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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a 1
stro n ie  w iersz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 30— n a  III stron ie  
m k . 25 —  n a  IV  stron ie  
m k. 20 —  N a d e s ła n e  za 
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k. 
50 —  D ro b n e  o g łoszen ie  
po  m k. r> za  w y raz . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sze­
n ie  m k. 20.

Z a  te rm in o w y  d ru k  o g ło ­
szeń  a d m in is tra c ja  n ie 
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się pod  
N r. 4 p rz y  u l. P iłsu d ­
sk ie g o  w  S o sn o w c u . I 8 K R I

Dąbrowa,  Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84.

A d re s  d la  lis tó w  i d ep esz  
„ISK RA *4, S osnow iec .

P r e n u m e r a ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięc zn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocz to w a 
m k. 125 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  

S z o p ie n ic a c h  i n a  G. 
Ś lą sk u .

Sosnowiec,  Pi łsudskiego 4, Telefon 64.

f =  POLSKI
I  BANK PRZEMySŁO©y
H w e  L W O W I E

BANK D E W IZ O W Y .
K apitał akcyjny Mp. 199.920.000 
Fundusz rezerw ow y Mp. 64.000.000

— o tw ie r a  z  d n iem  1 lipca 1921 roku. —
Oddział w Będzinie

p r z y  u l i c y  K o ł ł ą t a j a  .Ns 37
w którego zakres działania wschodzić będą  w szel­
kie czynności handlow e, a w szczególności, o tw ie­
ranie rachunków  bieżących i czekowych, lombardo- 
wanie tow arów , inkasowanie czeków, weksli, p rze­
kazów i dewiz, sprzedaż i kupno walut, wydaw anie 
listów kredytow ych, finansowanie przedsiębiorstw  
przem ysłow ych, udzielanie kredytów  dla rodzinnego 

przem ysłu i handlu.
Bank pos iada  koresponden tów we wszystkich 
mias tach  Rzeczypospoli tej  Polskiej i zagranicą.

M ipB B W BMUH a— BB
B B S  B B S  BSHKT?

P o  trzy  ty g o d n io w e j p rz e rw ie  z  p o w o d u  g ru n to w n eg o  E lL-J 
o d św ie ż a n ia  lo k a lu  k in e m a to g ra f  „ O A Z A "  ro z p o c z y n a  0 B  

w y św ie tla n ie  n a jle p sz y c h  sz lag ie ró w  se zo n u . j j ^ j

Od soboty 25 czerwca i dni następne fn
D la  m ło d z ie ż y  w zb ro n io n y .

U k a ż e  się  p ie rw sz y  film , k tó ry  p o w sz e c h n ie  
u z n a n y  z o s ta ł za  p o tę ż n e  a rc y d z ie ło , a  je s t  n im

DŻ UMA  
we FLORENCJI I

N a s tro jo w y  d ra m a t w  6-u d u ż y c h  c z ęśc iach .

T ru d n o  o p isa ć  w ra ż e n ia , k tó re  w y w ie ra  te n  w sp a n ia ły  o b raz;
—  w szy stk o  się  łą c z y , a b y  w z b u d z ić  z ach w y t w id za . —  0 I S 1

g H i a a  0 B 0  E a a l S i
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Od poniedziałku 20 
do 26 czerwca r. b.§F

w SO SN O W CU .

Strajk małżonka i
si not potlubnQ

farsa w 6-ciu częściach.

LECZNICA 
ch orób  k ob iecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 i 5-7.

Dr.- m ed-

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: ch orob y  płuc. 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

O d soboty 25 do w torku 28 czerwca.

Z Ł O T A
S T R Z A Ł A

-  CZYLI —l\
dram at detektyw ny w 5-ciu wielkich cz. 
Świetna i niezrów nana włoska artystka, 
słynna ze swych ekscentryczno-ekw ihbry- 
sł^cznych w ystępów  w ykona zadziw iają­

ce sceny:
M A R Y  C O R W I N . ___

P o c z ą te k  o s ta tn ie g o  se a n su  p u n k ta l. o  g. 9.45 w iecz .

Pogłoski niemieckie
o bezpośrednich rokowaniach.

Pism a dzisiejsze donoszą, że 
w kołach izby gmin kursuje 
pogłoska, iż A nglja i Francja 
porozum iały się już zupełnie 
w spraw ie G. Śląska. W edle 
pism  niem ieckich, oba rządy 
postanow iły, co następuje: 

M ocarstw a sprzym ierzone za­
proponują Polsce i Niemcom 
rozwiązanie spraw y górnoślą­
skiej na drodze bezpośrednich 
układów  pokojowych. G dyby 
jednak układy te  nie doprow a­
dziły do jakichkolwiek wyni­
ków, wówczas sprzymierzeni

Berlin, 24 czerw ca

zaproponują przyjęcie układu, 
przez siebie opracow anego i 
zaw ezw ą Polskę i Niemcy do 
rozw ażenia propozycji m iędzy­
sojuszniczych w drodze bez­
pośredniej wymiany zdań.

Niemcom będzie zagw aran­
tow any udział w produkcji 
górnośląskiej w  ciągu pew ne­
go określonego okresu czasu. 
O chrona mniejszości ma być 
praw nie przew idziana.

Liga narodów  m a przyjąć 
ochronę nad przeprow adzeniem  
tego rozstrzygnięcia.

spraw cnM m u Miski.
W czoraj przed południem  

rada  ligi narodów  om aw iała w 
dalszym  ciągu spraw ę gdań­
ską. Postanow iono przydzielić 
Polsce specjalny obszar na 
wybrzeżu w pobliżu m iasta w 
celu w yładow yw ania m aterjału 
wojennego i wysyłania tran ­
sportów  tranzytow ych do Pol­
ski. Na tym  obszarze Polska 
ma praw o utrzym yw ać spe-

G enew a, 25 czerwca.
cjalny personel dla ochrony 
swych magazynów. R ada ligi 
narodów  om aw iała następnie 
spraw ę fabrykacji broni i uchw a­
liła następu jące  postanow ienie: 

„W szelka fabrykacja broni 
w G dańsku musi natychm iast 
ustać. Tyczy się tcL także bro­
ni myśliwskiej*4.

Postanow iono przesłać decy­
zję tę radzie am basadorów .

Radość życia.
Nie ta, z czasów sa­

skich, pijacka, rozpustna i 
warcholąca, nie ta mizer­
na nędzota, kołatająca się 
w zadymionych ścianach  
nocnych kawiarni; wymie­
niająca radość życiową na

Sosnowiec, 25 czerwca.
głupie, płaskie, pospolite 
liczmany kniajpiarskiej tę­
żyzny. Nie o nich mowa 
tutaj.

Nowoczesny człowiek za­
pomniał się cieszyć życiem. 
Jakże rzadko rozbrzmiewa

w Polsce szczery, dźwię­
czny, rozszalały zdrowiem  
i mocą śmiech ludzki?

Zagłuszyło go przysło­
wiowe polskie narzekanie, 
biadanie, wieczne niezado­
wolenie, na skutek czego 
barwne, tęczowe pasy słu- 
ckie staropolskiej radości 
i ochoty życiowej spłowia­
ły i zszarzały.

O byw atele! jedno jest 
tylko życie ludzkie i nale­
ży wszystko uczynić, aby 
mu przywrócić pełny blask. 
Odrodzona Polska ma pra­
wo do bujnej radości życia.

Czy zauważyliście, że u- 
roczystości narodowe są 
martwe i suche, że ulice 
w polskich miastach są 
dziwnie bezbarwne, pełne 
ludzi spieszących się wiecz 
nie, z głową pochyloną do 
ziemi?

Czy zauważyliście to 
dziwne znaczenie atm osfe­
ry inteluktualnej Polski?

Czy często słyszeliście z 
ust przeciętnego obywatela: 
„ja kocham życie i cieszę 
się nim“?

Urodzeni zgryźliwcy od­
powiedzą mi z sykiem: 
„1 z czegóż tu się cieszyć 
czy śmiać? Czy z tego, że 
w Polsce panoszą się pa- 
skarze, kwitnie złodziejstwo, 
wóz państwowy grzęźnie w 
marazmie i niedołęstwie 
administracyjnym? Lub m o­
że mamy się śmiać, pa­
trząc na niezliczone mogi­
ły, w których spoczywają 
bohaterowie polegli?"

Odpowiadam: złodzieje,
paskarze i szumowiny są 
wszędzie. Byli od począ­
tku świata. Nie jest le­
piej czy gorzej u nas, ani­
żeli w całej Europie. Czy­
tajcie gazety francuskie, z 
których przekonacie się, 
jak potrafią paskarze fran­
cuscy zamieniać łzy i pa- 
trjotyzm zdewastowanych 
departamentów północnych 
na złoto. Idą więc do kry 
minału i koniec. (Lekcja 
dla ńas).

jeśli mi zaś wspomina­
cie o poległych bohaterach, 
chyląc z czcią głowę przed 
nimi, mówię słowami poe­
ty francuskiego Georgea 
Duchamela: „Jest coś po­
tężniejszego, jest coś



większego nad groby wo­
jenne, nasze młode żywoty 
kryjące: Szczęście ojczy­
zny"!

Dla niego przecież padli 
na niezliczonych pobojo­
wiskach, na których zwol­
na wykwitają kwiaty mi­
łości narodów, szlachetno­
ści, poświęcenia i nowego, 
nowego nareszcie życia!

Czyż śmiać się uczciwie, 
radośnie i pięknie, nie zna­
czy —  płakać zarazem? 
Czyż nie piękniej jest 
umrzeć z gestem  rzymia­
nina, aniżeli z grymasem  
shisteryzowanego wymocz­
ka? Czyż wreszcie radość 
życia jest tylko synonimem  
jego słodyczy? Plaster 
miodu, spożywany c o ­

dziennie przez miesiąc, o- 
brzydnie nam i zatęsknimy 
za goryczą. Pełne radosne 
życie musi więc nieść ze 
sobą i róże i ciernie. Tynrt- 
bardziej należy go kochać 
i cieszyć się nim.

A my, mając taki bez­
cenny klejnot w ręku, jak 
wolność ojczyzny, walczmy 
dalej o wolnego człowieka, 
umiejącego śmiać się i cie­
szyć życiem.

Wychowujmy sobie ko­
horty, legjony obywateli, 
dzielnych i młodych, któ­
rych okrzyk bujny zatrzą- 
śnie Polską:

Niech żyje życie i jego 
radość!

który patrzy na generała Fr. 
Latinika nie pod kątem  w idze­
nia partji, musi to samo po ­
wtórzyć.

br.

j .  w.

Przegląd publicystyczny.
Gen. Fr. Latinik.

P od  takim  tytułem  „G azeta 
K ielecka" drukuje już pow tór­
ną napaść na generała. Z  tre ­
ści artykułu całego widać, iż 
słow a napastliw e i zw roty dyk­
tow ało autorowi podejrzenie, iż 
generał Latinik należy czy sym ­
patyzuje z którąś z partji i w 
dodatku... praw ych.

Czasby już było, dopraw dy, 
skończyć z partyjnością i w y­
suw ać nie partyjników , ale lu­
dzi isto tnych  zasług, bo tylko 
po takich ludziach ojczyzna 
może się spodziew ać realnych 
korzyść-. Dla nas wszystko je ­
dno powinnoby być, czy ktoś 
należy do lewicy, czy prawicy, 
byleby był człowiekiem w ar­
tościowym : uczciwym i zdol­
nym do czynu.

^uczciwym i zdolnym  do 
czynu jest generał Latinik.

Jego zasług na stanow isku 
obrońcy Śląska Cieszyńskiego, 
zasług przy obronie W arszaw y, 
jako dow ódzcy armji I i guber­
nato ra  stolicy, nie przekreśli 
żaden partyjny pism ak. To 
trudno i darmo.

Z  tym sam ym  odczytem: „W al 
ka o Śląsk Cieszyński i SI. G ór­
ny", był generał i w Sosnow cu, 
tutaj mówił o tym, żespo łeczeń  
stw o nie powinno zapom inać o 
se ro tacch  po poległych obroń­

cach O jczyzny i tutaj również 
wspom niał, że może nas ra to ­
w ać z nieszczęśliw ego położe­
nia ekonomicznego tylko p ra ­
ca W spom niał i o ośmiogo­
dzinnym dniu pracy  i zazna­
czył, że jeżeli ta  ustaw a jest 
słuszna i spraw iedliw a, gdy 
chodzi o robotnika, p racu jące­
go w kopalni czy fabryce w 
w arunkach, w yczerpujących je ­
go siły fizyczne, to nie znaczy 
jeszcze, aby była słuszna i sp ra ­
w iedliw a dla wszystkich p ra ­
cowników. Każdy, kto może 
pracow ać ponad osiem  godzin 
bez uszczerbku dla zdrowia, 
powinien to czynić. T a k  się 
m a chociażby z letnimi pracam i 
w  rolnictwie. T rudno, ale z 
tym  pow iedzeniem  każdy zgo­
dzić się musi.

D ochód z odczytu generał 
w ysłał na ręce m arszałka 
Trąm pczyńskiego, aby pow ięk­
szyć fundusz dla sierot po po ­
ległych pow stańcach  górnoślą­
skich, w ięc i wzm ianka o agi­
tacji na rzecz ks. salezjanów  
jest tendencyjna.

A utorow i chodzi o to, aby 
się pozbyć generała z Kielc. 
A le sami wojskowi, którzy m o­
gliby być dotknięci dość ucią­
żliwymi nakazam i generała, 
oddają mu tę  spraw iedliw ość, 
że jego częstokroć ostre i bez­
względne postępow anie jest 
spraw iedliw e i pożyteczne.

1 każdy uczciwy człowiek,

Podpntoczko.
POWIEŚĆ.

85.

TOM TRZECI.
I.

K areta wioząca ze stacji mil­
ionera wraz z córką, przybyła 
na ulicę Murillo w południowej 
godzinie. Mniemany Paw eł Har- 
m ant wszedł do gabinetu, aże­
by tam  zmieniwszy podróżne 
swoje ubranie, zejść następnie 
na obiad,

Marja znajdowała się w do­
skonałe m usposobieniu. W eso­
łość dziewczęcia i jej pochlebne 
pieszczoty wywoływały uśmiech 
na usta przemysłowca.

— Czy widziałaś się z Jerzym 
Darier? — zapytał nagle pod­
czas rozmowy.

— Raz jeden.
— Cóż on chciał?
— Pomówię jutro ojcze z to­

bą o przyczynie jego wizyty.
— Dlaczego nie teraz?
— Ponieważ owładnięta ra- 

eością widzenia ciebie, nie chcę 
przeryw ać jej rozmową o inte­
resach. Bardzo wcześnie jutro 
wychodzisz? — pytała;

— O! wcześnie! Po trzytygo­

dniowej niebytności potrzebuję 
przekonać się, jak  daleko postą­
piły roboty w budowlach fab ry ­
ki. Odebrałem listy od archi­
tek ta  w których donosił mi, że 
wszystko idzie; obiecuje mi on 
wykończyć budynki w ciągu te ­
go miesiąca, nic jednak zastą­
pić nie jest w stanie własnego 
mego nadzoru.

— A o której godzinie wyje- 
dziesz jutro z rana?

— Dlaczego pytasz mnie o to?
— Ponieważ chcę wiedzieć — 

odparła Marja z żartobliwym 
uśmiechem.

— Oznajmiłem budownicze­
mu, że przybędę w południe.

— Zatem, nie wyjedziesz ztąd 
przed jedenastą godziną?

- -  Mylisz się me dzie ię — 
rzekł Harmant — przed uda­
niem się do Courbevoi, mam 
ważne interesa do załatwiania.

— 0  której więc przyjedziesz 
śniadanie?

— Śniadanie w mieście spo­
żyję.

— Nie... ty  nie zasmucisz 
mnie ojcze — mówiła z przy- 
miieniem, nie zasmucisz o ty ­
le, bym  w pierwszym  dniu po 
twym powrocie miała być usa- 
moinioną. Odłożysz swe in tere­
sa na popołudniu. Siądziemy 
do stołu jak z.wykie o dziesią­
tej, a potem wyjedziesz. W szak 
praw da, że zrobisz o co proszę?

K u r j m i  m m  
&} odpowiedzi.

„W zględy taktyczne", o któ­
rych kwilił Kurjer, trw ały  za­
ledw ie 24 godzin. W  przeciągu 
tej doby położenie polityczne 
poprawdło się widocznie do te ­
go stopnia, że pozw ala K urjs- 
rowi rozdm uchiw ać urbi et or- 
bi historję graniczną. P oddaje­
my ten obłęd rozważnej opinji 
pod  uwagę. Przew óz żywności 
był i jest dozwolony (z ram ie­
nia Czerw. Krzyża) i spraw a 
ta  nie m a nic w spólnego z za­
m knięciem  granicy.

Co do w artości mych publi­
cystycznych artykułów-, w ystar­
czy mi w tej m ierze sąd m iej­
scowej opinji. Tej opinji, którą 
naczelny redak tor „K urjera" 
„karmi" • od szeregu m iesięcy 
w ypocinam i mózgowymi, prze- 
siąkłymi letnią w odą, klajstrem  
i nożycami. (Czy słyszy Kurjer, 
jak całe m iasto w-zdycha w 
tym  miejscu z rozpaczy?)

W reszcie, co się tyczy a rty ­
kułu w nr. 65 „Iskry", który 
jakoby m iał być plajagtem  z 
„Myśli N iepodległej", to K u­
rjer popełnił ordynarne kłam ­
stw o. A rtykuł nie był pisany 
przeze mnie, nie mógł więc być 
moimi inicjałami (Sęp lub j. w.) 
oznaczony.

Co do reszty  uwag, równie 
m ądrych, jak przeraźliw ie dow ­
cipnych, m acham  na nie ręką 
w myśl m aksym y :

„Pies szczeka, w-iatr niesie, 
słońce dalej świeci".

D ysputę skończyłem.
j. W.

— Mógłżebym tobie odmówić 
w czemkolwiek? — odrzekł mnie 
m any Paweł Harinant, okryw a­
jąc córkę pocałunkami — lecz 
powiedz mi — dodał, zkąd i 
dlaczego ów kaprys z twej 
strony?

— To tajemnica.
— Nie mógłżebym poznać jej 

teraz?
— Nie/ jutro o niej się do­

wiesz.
— Lecz proszę.
— Mówmy o czenr innem — 

w yrzekła Marja niecierpliwie; 
jestżeś zadowolony ojcze ze 
swej podróży?

— W zupełności. Mam kilka 
ważnych obstalunków do wyko 
nania w fabryce. Potrżeba mi 
będzie jednocześnie wynaleść 
zdoi nych rys o wn i kó w.

Dziewczę z uwagą nasłuchi­
wać poczęło.

— Nie czekając na w ykoń­
czenie budowli — mówił prze­
mysłowiec dalej — urządzę 
tymczasową pracownię rysun­
kową, tu  obok mego mieszka­
nia, na piętrze, w pobliżu bibljo- 
teki, tym sposobem będę miał 
pod ręką pracowników,

— Otrzymałeś ojcze zapewne 
liczne prośby o m iejsca w fa­
bryce?

— Bardzo liczne... Sam je 
osobiście rozdzielę, przekony- 
wając się co do wiarogodności

Kronika polityczno.
— A m basador japoński o- 

św iadczył, że Japonja jest 
skłonną przystąpić do om aw ia­
nia z Francją, A nglją i S tana­
mi Z jedn. układu w sprawie 
ograniczenia zbrojeń morskich.

— Sejm styryjski w G ratzu 
uchwalił wniosek, odraczający 
plebiscyt za przyłączeniem  
Styrji do Niemiec na czas nie­
ograniczony.

— Na II kongresie kobiecej 
organizacji kom unistycznej w 
Mosk wie w ybrano na przew o­
dniczącą znaną kom unistkę 
niem iecką K larę Zetkin.

Posłem  polskim w P ra ­
dze został m ianow any pan 
Erazm  Piltz.

— W edług ostatecznych obli­
czeń komisji odszkodow ań u s ta ­
lono długi Niemiec na 123 
m iljardy w złocie.

t  Tadeusz Rittner.
Jak doniosła P. A. T . zmarł 

w B ad-G astein na zapalenie 
otrzewnej jeden z najznako­
m itszych dram atopisarzy pol­

skich doby w spółczesnej, T a  
deusz R ittner.

U rodzony w roku 1887, zm ar­
ły  był jednym  z tych pisarzy 
naszych, którzy, rzuceni w inne 
środowisko, stają na pograni­
czu dw óch kultur, pisząc rów ­
nocześnie w  dw uch językach 
swe utw ory literackie. R ittner, 
m ieszkający stale w W iedniu, 
zajm ujący tam  znaczne stano­
wisko, jest przez niem ców u- 
w ażany w tym  samym  stop ­
niu za pisarza niemieckiego, co 
przez nas za polskiego. Fak­
tem  jest, że niektóre ze swych 
sztuk pisał wpierw  po niem iec­
ku, później je przekładając d o ­
piero na język ojczysty.

T ak  pow stały  „Sąsiadka" — 
„M aszyna" — „W  małym dom- 
ku“ — Głupi Jakób" — w szy­
stko niem al grane z ogromnym 
powodzeniem  w całej Polsce,

Jako indywidualność twórcza. 
R ittner jest zbliżony z pośród  
swych niem ieckich kolegów do 
Schnitzlera, H etm am a Banga, 
A ltenberga; w Polsce, w spół­
czesny Kisielewskiemu, K aw ec­
kiemu i Perzyńskiem u — łączy 
się z nimi jedynie epoką, ta ­
lentem  bowiem  o niepospolitej 
kulturze pisarskiej i dram atycz­
nej przew yższa ich znacznie.

To i owo.

Niniejszym podajem y do w ia­
dom ości redakcji „Kur. Z ag łę­
bia", że artykuł pod tyt. : 
„Dzielność i rozum" w n-rze 
65-ym „Iskry" był napisany dla 
nas przez jednego z kilku pierw ­
szorzędnych publicystów sto ­
łecznych, których m am y za­
szczyt zaliczać do grona w spół­
pracow ników naszych. Czy ten 
sam  publicysta nie jest w spół­
pracow nikiem  „Myśli N iepo­
dległej" — o tym nie wiemy.

7R e d a k c ja  „ I s k r y “ .

Poznańczycy a my.
Sosnowiec, 26 czerw.

Poznańczycy nie wierzą 
w tężyznę i pracowitość 
królewiaków. Uprzedzenie 
do nas przybiera niekiedy 
bardzo przykrą formę i nie­
jednokrotnie wywołuje roz­
goryczenie, a nawet nara­
ża na straty materjalne 
królewiaka, któryby chciał 
„okupić się" w Poznań­
skim, gdyż często władze 
tamtejsze odmawiają wręcz 
swego pozwolenia na ku­
pno domu lub jakiego przed­
siębiorstwa królewiakowi.

By wykazać swoją tę­
żyznę, Poznań urządził 
„targ”, czyli, mówiąc języ­
kiem zwykłym wystawę 
przemysłowo - handlową. I 
oto okazało się, że ta po­
gardliwie traktowana przez

poznańczyków b. Kongre­
sówka wystąpiła z tak li­
cznymi eksponatami wyro­
bu własnego i tak dosko­
nałymi pod względem wy­
kończenia, że zwiedzający 
wystawę goście poznańscy 
i zagraniczni podziwiali i 
zachwycali się wyrobami 
przemysłu naszego.

A poznańczycy?
Wystąpili bardzo hucznie 

i licznie, ale tylko z wy­
robami wódczanymi!

Wódka, wódka, wódka o 
najwymyślniejszych na­
zwach/przeważnie perfumo­
wana dla zabicia smaku i 
zapachu fuzli, oraz likiery 
słodko-mdłe — oto wszyst­
ko, czym Poznańskie po­
chwalić się mogło przed 
światem.

Rzecz prosta, nie prze­
rażamy się tym, gdyż po-

dowodów.
— Nie podobna ci jednak bę­

dzie dozorować mularzów i ry ­
sowników, a jednocześnie być 
w Paryżu i Courbevoie.

— Ma się rozumieć — od­
rzekł miljoner z uśmiechem — 
nie posiadam daru wszędo- 
bytności. Oprócz,nadzorców bę­
dę potrzebował jakiego młode­
go człowieka, poważnego, inte­
ligentnego i biegłego w me­
chanice, którem u mógłbym po­
wierzyć Kierunek robót i zastą­
pienie mnie samego w nadzorze.

— Co znaczy drugiego cie­
bie nieprawdaż?

— Tak,
— Miałżebyś kogoś już na 

wddoku? — badała dalej.
Dotąd nikogo jeszcze, a 

wybór będzie trudny ponieważ 
tu chodzi o osobistość godną 
zupełnego zaufania. Poszukaw­
szy dobrze jednakże...

— Znajdziesz... jestem  pewna.
— A być może masz jakie­

goś protegowanego? — pytał 
śmiejąc się Harmant.

— Być może — odparło dziew­
czę filuternie. — Lecz jesteś 
zmęczonym mój ojcze — do­
dała po chwili — idź, spocznij, 
a  ju tro  dłużej porozmawiamy.

Tu ojciec z córką rozeszli 
się, on zaciekawiony dwuznacz- 
nemi półsłówkami dziewczyny, 
ona zadowolona, iż co do miej­

sca upragnionego prz#z Lucja­
na Labroue nie nastąpiła do. 
tąd żadna jeszcze decyzja ze 
strony właściciela fabryki.

Lucjan po ostatniej bytności 
w pałacu przy ulicy Murillo, 
udał się do Jerzego Darier, aby 
mu zakomunikować szczegóły 
widzienia się z Marją.

— Ach! — zawołał młody 
adw okat, wysłuchawszy go z 
uwagą — jeżeliin przed tern 
lękał się o rezultat, nie wątpię 
o nim teraz. Co kobieta chce, 
Bóg chce!
Posada dyrektora robót jest ci 
zapewnioną.

W róciwszy do siebie syn 
inżyniera, opowiedział Łucji 
wszystko szczegółowo.

— Nie omyliłam się więc co 
do panny H arm ant — zawołało 
dziewczę, rozpromienione ra­
dością; jest to anioł dobroci, c® 
obiecała, dotrzyma.

(c. d. n.)
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„Szatani ZAGŁADY n
Dla dzieci i młodzieży dozwolone.

W ielki ak trakcy jny  film w 5 ep izodach  
am erykańskie j  w ytw órni „M undus-F ilm “

DE

1-szy epizod serji p. t. „KRADZIEZ TORPEDY” ekranu  Miss L E A H  B A IR D  w  roli główej

—— ——  P o czą tek  p rzedstaw ień  w  dnie pow szedn ie  o 6 wiecz. w niedzielę i św ię ta  o 4-ej p o ’południu . — —
P o d  dyrekcją  A gencji  k inem atograficznej ,,Corso“ w W arszaw ie.

T Y L K O  N A  S E A N S E ! Seans 1 o godz. 4, II 5.50, iii —  7.30, IV —- 9.20. —  Dalsze ep izody  w e wtorki n as tęp n y ch  tygodni,

  ■■    = i5iiaiisi a  a  goi
woli Poznańskie nam do­
równa, czego dowodem po­
wołanie do życia w osta­
tnich czasach wielu spó­
łek akcyjnych i budowa fa­
bryk: papierni, wagonów
i t. p.

m.

„Zdrowie niewidzianej”.
Sosnowiec, 26 czerw.

Wśród mnóstwa toastów, 
wznoszonych na bankiecie, 
wydanym przez Radę zja­
zdu przemysłowców górni­
czych na cześć dziennika­
rzy nadbałtyckich, wyróżnił 
się toast finladczyka, gen. 
Funka, który warto zano­
tować ku pamięci obec­
nych i ku nauce nieobec­
nych.

Oto gen. Funk wstaje, 
dzwoni i przemawia po 
polsku:

„Panowie! Pokazywali­
ście nam cuda waszej kul­
tury i sztuki w Warszawie, 
podziwialiśmy przewspania- 

^ ł e  urządzenia fabryk wa- 
" szych w Łodzi, zachwycały 

się oczy nasze tymi kopal­
niami i hutami, któreście 
nam łaskawie pokazali. Ale 
nie widzieliśmy najwięk­
szego skarbu waszego, któ­
ry trzymacie wciąż w ukry­
ciu przed nami: —  nie wi­
dzieliśmy kobiety polskiej. 
Na jej cześć wznoszę ten 
toast!”

Toast, przyjęto burzą o- 
klasków. I wówczas do­
piero otworzyły się oczy 
uczestników bankietu, któ­
rzy wśród sutej zastawy 
czuli się nieswojo i instyn­
ktownie tęsknili za czymś.

Było wszystko prócz spoj­
rzeń i uśmiechów kobie­
cych, tej prawdziwej osło ­
dy nie tylko bankietów, 
ale całego życia naszego.

Czy pan gospodarz, dy­
rektor Raźniewski, nie od­
czuwa czasem  wyrzutów 
sumienia?... m.

Tańczy, tańczy 
szopka cała!...

(K oresp . spec. ,,Iskry“ .)

Małobądz, 26 czerw.
Byłem na „balu”.
Gdzie, nie powiem.
W każdym razie w jed­

nym z miast Zagłębia.
Był bal pseudo - proleta- 

rjacki, w rzeczywistości sy­
tych i sutych burżujów, 
tych, którzy na świńskich 
połciach, sandałach ludz­
kich i na odziewaniu grze- 

’p^znych ciał bliźnich zrobili 
interes.

Uderzyła mię nie elegan­
cja zebrania, nie maniery i

obejście towarzyskie, ale 
obfitość jadła i napitku.

Czego bowiem tam nie 
było i w jakiej ilości!

Morze wódek i spirytusu, 
„przydzielonego” przez rząd 
na potrzeby techniczne.

Pito bez skrupułów.
Demokratyzm rozgościł 

się na dobre. Tańce bo­
wiem prowadził pan „pro­
fesor" na zmianę z „mece­
nasem ”.

A że kontredans z wal­
cem  i polką mieszały się 
w głowach wirujących, 
więc monitowano się w 
sposób bardzo przyzwoity.

— Nie robić zakalca! —  
krzyknął wyrabiacz chleba 
kartkowego, gdy zaczęto 
tłoczyć się w rogu sali.

—  Co do djabła za po- 
spółka! —  mitygował towa­
rzystwo opasły i zziajany 
producent fałszowanego  
salcesonu.

—  W szyscy do choroby 
na jedno kopyto! — ryczał 
mocno podcięty wyrabiacz 
tekturowych podeszew.

— Zadraśnięcie się do 
krwi! —  zapiszczał chudy, 
jak Piotrowina, człek, zaj­
mujący się w życiu „roz­
praszaniem ciemności na 
obliczach ludzkich”.

A danser, kozer i epuzer 
w jednej osobie, pan „pro­
fesor”, którego zmienił w 
wodzirejstwie „m ecenas”, 
spluwał z obrzydzeniem w 
kąt, zagryzając piernikiem.

Gdym patrzał na tę ob­
fitość spirytualji, na tę bez­
troskę wirujących, na spo­
cone i rozpalone nadmia­
rem trunku twarze, przed 
oczami duszy mojej stanęli 
okrwawieni powstańcy ślą­
scy, głodni i chłodni i po­
myślałem sobie:

Ileż to łez sierot po za­
bitych powstańcach otrzeć- 
by można pieniędzmi, któ­
re tu przepito!

A szopka cała tańczy, 
tańczy, tańczy!...

Zastępca.

k r o b I k a .
Kalendarzyk.

Dziś Jana  i P aw ła  

26! Ju tro  W ła d y s ła w a

W sch . s łońca  3 m  5! 

Z ach .  „ 8 rn. 13

P o lsk a  — A m eryce . W
dniu 4 lip ca p rz y p a d a  św ięto  
n a ro d o w e  ogłoszenia  n iep o d le ­
głości S tanów  Z jednoczonych . 
Z a  łzy o tarte ,  za  oca lone ży­
cia m iljonów dzieci, za  pos i­
łek  dla, c i- ła  i ducha, za  serca* 
okazane  sercom , p ow inna  P o l­
ska odpłacić . A b y  zaznaczyć

n i e d z i e l a

głębokie uczucie wdzięczności 
i um ocnić zadzierzgnięte  w ę ­
zły przyjazne, u tw orzy ł się w 
W arszaw ie  kom ite t obchodu  
w Po lsce  św ię ta  n iepodległości 
S tanów  Z jednoczonych . K om i­
te t  s to łeczny  pragn ie  p rzy k ła ­
dem  swym  zachęc ić  wszystkie 
m ias ta  rzeczypospo lite j  po l­
skiej do udzia łu  w  obchodzie . 
N iechaj w szędzie  p o tw o rz ą  się 
kom ite ty  m iejscowe, k tóre  w 
zależności od w arunków  orga­
nizują u siebie obchody , jako 
znak  łączności w  tym  dniu 
Polski z A m eryką .

Konsorcjum  w ęg lo w e .
R a d a  zjazdu p rzem ysłow ców  
górniczych rozw aża  pro jek t 
ograniczenia działalności p a ń ­
s tw ow ego  urzędu  w ęg low ego  
jedynie  d la  dokonan ia  reparty -  
cji pom iędzy  spożyw cam i oraz 
d la  regulow ania  cen w ęgla . 
N a tom ias t  finansow anie obro tu  
w ęglem  i techniczne w y k o n a­
nie p rz e w o z i  by łoby  p o w ie ­
rzone p ry w a tn em u  konsorcjum . 
W  razie p o w o łan ia  do życia 
takiego konsorcjum  m a ono 
być u tw orzone  przez  tę  w ła ­
śnie ra d ę  z jazdu p rzem y sło w ­
ców  górniczych. G o to w o ść  zo r­
ganizow ania  takiego konsor­
cjum, w yraziły  rów nież sfery, 
rep rezen tu jące  hurtow y handel 
w ęglem .

Z m n iejszen ie  liczby p o ­
c iągów . Z  dniem  22 b. m. z
p o w o d u  w akacji w szkołach 
przes ta ły  kursow ać pociągi nr.
nr. 111/112, 113 114 i 117 118
na p rzestrzen i S trzem ieszyce— 
G ranica.

O gólne zeb ran ie  so sn o ­
w iecko - sieleckiego chrzęść . 
T o w . dobroczyn  odbędz ie  się 
w  drugim  p raw o m o cn y m  te r ­
minie d. 27 b. m. o godz. 8 
wieczór, w lokalu p rzy  ko­
ściółku.

P od zięk o w a n ie . Z a rz ą d  so­
snowiecko -sieleckiego chrześc . 
T o  w. dobroczyn. sk ład a  gorące  
podz iękow an ie  zak ład o m  p rze ­
m ysłu  w łókienniczego C G. 
Schón, spó łka  akc. za hojną 
ofiarę w  postaci bez in te resow ­
nego  w ykonan ia  większej ilości 
m ate r ja łów  na ubranka  dla in­
s ty tucji  sierocych.

P o d w y ższen ie  taryf k o ­
lejow ych. Min. kolei w y d a ło  
rozporządzenie , m o cą  k tó rego  
z dniem  1 lipca 192 i r. p o d ­
wyższa się o 50 proc . o p ła ty  
za p rzew óz osób. Z nosi  się 
do ty ch czaso w y  sposób  oblicza­
nia ceny  biletu na  odległość 
do  50 kim. (za rzeczyw is tą  ich 
ilość), a od 5! do 100 kim. 
(strefami po  5 kim.), licząc za 
pe łne  strefy.

W reszc ie  rozporządzenie w 
spraw ie  zaokrąglan ia należno­
ści, p ob ie ranych  w ed łu g  tary fy  
osobow ej i bagażow ej oraz to ­
w arow ej traci m oc o bow iązu­
jącą , a w p ro w a d z a  się zaokrą­
glenie cen w szystkich  biletów 
podzielnycn  przez  pó ł  do  p e ł ­
nych  parzys tych  m arek  wzwyż, 
a b ile tów  innych do pełnych, 
choćby  n ieparzys tych  m arek  
wzwyż.

A re sz to w a n ia  w  urz. 
p rz y w o zu  i w yw ozu . W 
zw iązku z nadużyciam i w w a r ­
szaw sk im  urzędzie p rzy w o zu  i 
w yw ozu, a resz tow any  zosta ł  
naczeln ik  d rug iego  w ydzia łu , 
Bieliński. ' W  spraw ie  tej a r e ­
sz tow ano  rów nież  urzędn ika P. 
K. K. P. Buchholza oraz jego  
kochankę.

WAŻNE DLA STOLARZY!
Do składu drzewa M. Golda

B Ę D Z I N ,  p lac  3-go M aja  Nr. 5.
nadszedł duży transpor t  różnych DYCHT i FORNIERÓW 

dębowych oraz KLEJOWYCH dych olszowych
  p o  tanich cenach. -— ~

P rzed sta w ien ie  dla Har­
cerzy. W  n ad ch o d zący  w to ­
rek o godz. 8-ej w ieczorem  
h arcerze  d rużyny  im. J. P ił ­
sudskiego u rządza ją  p rz e d s ta ­
w ienie w  tea trze  zimowym. Na 
ca łość  p rzeds taw ien ia  z łożą się 
„Chłop i a rys tokra ta"  i „N asze 
h arce" .

S am ob ójstw a . Sobiechar-  
tow a, m ieszka jąca  w  Z a w ie r ­
ciu p rzy  ul. P iłsudskiego o d e ­
b ra ła  sobie życie. P rzyczyną  
sam obó js tw a  b y ła  n ieu lecza lna  
choroba. S. p rzed  śm iercią  o ś ­
w iadczyła, że nie chce  być d łu ­
żej c iężarem  dla m ęża.

—  Jak Gąsa ła ,  la t  56, ro b o t­
nik kop. R ed en  popełn i ł  s am o ­
bójstwo. P rzy c zy n a  n iew iad o ­
ma.

K radzieże. Z e  sk ładu  że ­
laza braci Szajn w Będzinie 
nieznani sp raw cy  skradli g a r­
d e ro b ę  w artośc i  76 tys. mk. i 
4 tys. mk. gotówką.

— Z  wagonu na  stacji d ę ­
blińskiej w Sosnow cu skradzio­
no 4 worki fasoli. P o sąd zo n y ch  
o kradzież D. P. i K. M. a r e ­
sztowano.

—  W ojc iechow i Janosikowi, 
m ieszka jącem u  p rzy  ul. Szena 
w Sosnowcu, skradziono 3 k ro ­
wy, z k tórych  2 odnalez iono  w 
pobliżu stacji dęblińskiej.

—  Józefowi Z n am ie ro w sk ie ­
m u w K oziegłow ach skradzio­
no kilka w iązek siana. S p ra w ­
ców  schwycono.

Liczba p r z es tę p stw  w  
będzińsk im . O d  12-go b. rn. 
do 15 b. m., za tym  przez  3 dni 
zam eldow ano  policji o p o p e ł ­
nieniu ! m orders tw a, 9 k rad z ie ­
ży m ieszkaniow ych, 1 k rad z ie ­
ży kieszonkow ej i I kradzieży 
bydła.

Nadesłane
WpUy na Kursa i i a n t a

H F P  M F P ° d  k ie ro w n .
J A N A  P IL C H A

w KRAKOWIE,  F l o r y a ń s k a  2 9 ,  II p.
ro czn e  (żeń sk ie  i m ęsk ie )  J .  C ! !» » «  
o raz  4 m iesięczn e  p rz y j ' J  il[/LU 
m u je  się c o d z ie n n ie  o d  godz. 9 —  12 i 
•3— 6. P o  w a k a c ja c h  p rz y jm ie  się k a n ­
d y d a tó w  ( tk i)  ty lk o  w  m ia rę  w o ln y ch  
m iejsc . —  Z a m ie jsc o w y c h  u czy  lis to w ­
n ie . S z k o ła  p is a n ia  n a  m a s z y n a c h  
„ H e r m e s "  w y u c z a  p isa n ia  na  m a sz y ­

n ach  w sz e lk ic h  sy s tem ó w .
W p is y  c o d z ie n n ie .

Zjazd kolejowców.
(D zień  piąty).
W a rsza w a ,  25 czerw ca.

W czora j  skończył się zjazd 
polskiego zw iązku  ko le jow ców  
po 5-dniow ych b ard zo  ożyw io­
nych  ob radach .

W  ostatn im  dniu z jazdu  to ­
czyła się gorąca  dyskusja  nad  
w nioskam i p. M. N o w ak o w ­
skiego, żądającym i wykluczenia 
ze zw iązku w szystk ich  cz łon­
k ów  żydów  i nad  p o p raw k ą  
do p>ar. 2 s ta tu tu ,  k tó ra  głosi, 
iż „Z w iązek  jes t  zaw odow y  na

z a sad ac h  n a ro d o w y ch  i chrze- 
śc jańskich  o p a r ty  i bezparty jny.

P o  dyskusji z jazd  uchw alił  
sze reg  rezolucji, z k tó rych  p o ­
d a jem y  ważniejsze:

I) żą d ać  zniżki cen biletów  
dla w szystkich  pracow ników  
kolejowych, o ile przesłużyli 
n a  p ań s tw o w y c h  kolejach  pół 
roku;

D o k t ó r
WASYLI KEKAŁO

(b. L eka iz  wenerycznego szpi­
tala  w Będzinie)

C horoby w eneryczne, skórne 
i moczopłciowe.

P rzy jm uje  codziennie 12—2 pp.
5— 7 w.

dni świąteczne 10— I pp. 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

D - r . !
wyjechał 

powróci 16 lipca.

DEHDYSTA

I. SZATENSZTEIN
SOSNOWIEC, Modrzejowska 3.
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł. 

„ „ „ 3—  0 po poł.
i wre: j<-

DOK. MEDYC.

UW. Bltny-Szluclrtu
B. o rdyna to r  kliniki chorób sk ó r­
nych , w enerycznych  i moczo- 
płciowych. A naliz ,  mikroskop.
od 11— 1 po poł. wiec z od 6—8 

panie od 5 —6.

Ul. Małachowskiego .Nś 16.

OKULISTA
D-r. m edycyny

L. CW1BAK
BĘDZIN, ul. Kołłątaja i\r. 30 

Eriieha.
przyjmuje chorych na oczy od 
12 ,2— 2 popoł. i od 6— 712 wie­
czór (w niedzielę od 127* — 1 

popoł.)

Dl  Józef łfo ło tz
d yrek to r powiatowego szpitala 

wenerycznego
przyjm uje w  chorobach  w e n e­
rycznych  i skórnych od  3 —  7 

godz. popoł.  (oprócz świąt.

Będzin,  Nowy Rynek J® 3.



2) w spraw ie załatw ienia m e­
moriału, złożonego rządowi i 
sejmowi, pozostawić w W arsza­
wie delegację zjazdu w oso­
bach pp.: K rajew skiego (Poz­
nań), Nełkowskiego (Pomorze), 
Łukasiew icza ( M a ł o p o l s k a ) ,  
W ójcika, Paplińskiego i Z ales­
kiego (K ongresów ka;) delega­
cja ta  wspólnie z zarz. gł. ma 
czuwać nad wykonaniem  żą­
dań zjazdu polskiego związku 
kolejowców przez rząd i sejm

i depeszami zawiadamiać okrę­
gi o rezultatach.

3) Spraw ę budow y toru w 
dyr. wileńskiej przez żyda W aj- 
nerta  i w yładunku kloców do 
tartaku przez żyda Perlą, a nie 
przez polskie przedsiębiorstw a, 
przekazać zarządowi główne­
mu, kfóry wniesie do m inister- 
jum kolei żelaznych protest;

4) zebrać drogą ofiar fundu­
sze na cegiełki waw elskie.

T E L E G R A M ! / .
S t e w  Katastrofa kopalniana.

83 zabitych, 72 rannych, g
|Berlin,225|[czerwca.

W  W estfalji, w kopalni Mont 
Cenis, pod Herne, w ydarzyła 
się straszna katastrofa kopal­
niana. Skutkiem  wybuchu na­
grom adzonych tam  gazów 
bitych zostało 83 górników,
72 w ydobyto poranionych, 
których już zmarło 4.

za-

f& W edługfnajnow szych [donie­
sień liczba zabitych wzrosła do 
130. M iędzy zabitymi znajduje 
się również syn w łaściciela ko­
palni.

W ładze niem ieckie zarządziły 
śledztwo.

Nowy miljoner.
Warszawa, 25 czerwca. 

(P rzez telef.)

Rozbrojenie  
sam oo bron y  niemieckiej.

W  dzisiejszym ciągnieniu mil- 
jonówki w ygrana padła  na nr.
0.799.105.

R eo rg an izac ja  ministerjum  
s p ra w  wojskowych.

W arszaw a, 25 czerwca.

Berlin, 25 czerwca.
(Tel. wł.)

Biuro W olfa donosi, że w 
najbliższych dniach [prezydent 
Rzeszy niemieckiej wyda na­
kaz rozbrojenia wszystkich or­
ganizacji sam oobrony. Rozbro­
jenie ma nastąpić w  dniu 30 bm.

(Przez telefon.).

Przygotowawcze prace, zwią­
zane z reorganizacją m inister­
jum spraw wojskowych, zosta­
ły skończone. Na początku lip- 
ca ukaże się rozporządzenie o 
całkowitej reorganizacji tego 
m inisterjum.

KomuRifti niemieccy u  roli bnndytdca.
O pole 25 czerwca.

(Przez telef.)

Obejmowanie  
p laców ek  zagranicznych .

W arszaw a, 25 czerwca. 

(Przez telef.)
W  najbliższym czasie obej­

m ą urzędow anie nowomiano- 
wani posłow ie1 do Pragi Cze­
skiej wyjedzie p. Erazm  Piltz, 
do Belgradu hr. A leksander 
Dzieduszycki.

W czoraj w ieczorem  banda 
komunistów, licząca około trzy­
dziestu osób uzbrojona w re ­
w olwery i ręczne granaty  n a ­
p ad ła  na hotćl Kinga w O po­
lu, [Znajdującym  się w resta­
uracji hotelow ej gościom za­
brali pieniądze i kosztowności, 
poczym splądrowali cały hotel.

W  napadających  poznano 
strajkujących niem ieckich ro­
botników.

Spóźniony pościg za bandy­
tam i nie w ydał rezultatu.

Technik szacunkowy
Członek Związku

Terminy r o z s t r z y g n ię c ia  
problemu g órn o ś ląsk ieg o .

Włodzimierz Przybylski

O pole, 25 czerwca. 

(Tel. wł.)

SOSNOWIEC, Jasna 7. 
O cena; budowli, unaszyn, apa­
ratów  i urządzeń fabrycznych.

Komisja m iędzysojusznicza 
w  O polu wyśle raport do 
państw  koalicyjnych w dniu 10 
lip ca.

Posiedzenie rady  najwyższej 
w  spraw ie G. Śląska odbędzie 
się dnia 17 lipca.

L ek a rz  D e n ty s ta

A. I N G S T E R
SOSNOWIEC, ul. W arszawska 10

przyjm uje codziennie od 9— 12 
i od 2— 6, w niedziele i święta 

od 9 — i.

BOL GŁOW Y i MIGRENĘ
M o m e n ta ln ie  u su w a  T Y L K O

CITRO MIGREN prowizfa rm ac ji.

Henr. ( M k o e s k ie g o  u  W irszw iej
mrŻĄDAĆ WSZĘDZIE, u ®

— ■ii i ■ a a a a K a & g a g M B i g f o M B  & .*> •

W E Z W A N I E .

WŁADZE T0W ARZ9STW A D029CZKOWO-OSZCZEDHO£CIOWEGO
w  S O S N O W C U

zawiadamiają, że w niedzielę, da. 26 czerwca o godzinie 
2 i pól po południu w lokalu własnym Towarzystwa ul. 

M ałachowskiego Nr. 11, odbędzie się:

M UIIIE M liii SEISMS
pp. R ep rezen ta n tó w  T o w a rz y s tw a .
Porządek dzienny zebrania obejmuje:

1) W ybór przewodniczącego.
2) Odczytanie i zatw ierdzenie protokułu poprzed­

niego zebrania.
31 Sprawozdanie Władz Towarzystwa.
4) Odczytanie protokułu Komisji Rewizyjnej.
5) Zatwierdzenie stanu  rachunków na dn. 31 gru- 

nia 1920 r.
6) Zatwierdzenie budżetu na rok 1921.
7) Upoważnienie Rady do zaciągania pożyczek od 

Skarbu, instytucji bankowych lub osób trzecich 
na w arunkach wedle uznania Rad3'.

8) Zmiana ustawy Towarzystwa.
9) W ybory Władz Towarzystwa.

10) Upoważnienie Rady i Zarządu do załatwienia bie­
żących spraw  (art. 113 i 114 Ustawy, punkty: 
c, e, f, g, h, ł,).

U )  W nioski członków.

W razie niedojścia do skutku Zebrania w pierw­
szym terminie, Zebranie to odbędzie w tymże lokalu 
w środę dn. 2 9 . 6  1921 r. o godzinie 2 i p ó ł  po południu 
i postanowienia tegoż będą prawomocne bez względu 
na ilość przybyłych.

Wnioski pp. Reprezentantów mogą być składane 
na piśmie przynajmniej na 3 dni przed Zebraniem t. j. 
do dnia 22[6 r. b. włącznie; wnioski, zgłoszone w term inie 
późniejszym, zostaną odłożone do następnego Zebrania.

O ś w i a d c z e n i e .
Niniejszem oświadczam, że skoro, jako świadek pana 

Rysiewicza, udałem się z kapitanem  Dubielem 3. czerwca 
1921 do p. W apniarskiego, aby żądać od niego zadość uczy­
nienia za dwa artykuły obraźliwe, jakie ukazały się w „Goń­
cu Sląskim“ pod adresem p. Rysiewicza, pan Dubiel, na żąda­
nie p. W apniarskiego, obiecał tem u ostatniem u dostarczyć a r­
tykuły, k tóre dotknęły pana Rysiewicza, podkreślając zdania, 
czy w yrażenia obraźliwe.

Ponieważ p W apniarski zapewnił mnie w dniu 10 
czerea r. b . ,  że kapitan Dubiel nie dostarczył mu omawianych 
artykułów i ponieważ, według oświadczenia pana Rybarza, 
szefa Wydziału prasowego, pan W apniarski nie jest autorem  
tych artykułów , cofam swe oświadczenia, uczynione pod adre­
sem p. W apniarskiego w protokule z dnia 13 czerwca r. b.

Henri Bernard
R edaktor „M essager de Haute Silesie“ .

Szopienice, d. 15 czerwca 1921 r.

TTT F Z T t  
Polskie T-wo dln Handlu ! Przem ysłu

m i Ś T r r n

„PANTOS“ IM PO R T

E X P O R T
sp . z ogr. o d p .

BYDGOSZCZ, K o p e rn ik a  3.
D ostarcza z G dańska i b. Dzielnicy Pruskiej:

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE, PASZĘ 
— i ARTYKUŁY BUDOWLANE. —

A d re s  te leg ra ficz n y : „ P A N T O S "  B ydgoszcz .

BACZNOŚĆ!!! UW AGA!!!

|  PIERWSZA PRACOWNIA w Zagłębiu |
n a  u). W a rsz a w sk ie j Nr. 44 .

’ PRACOOffllA <MT6®}AN9Cff KOŁDER
przy jm u je  się  o b s ta lu n k i i d o  p rz e ra b ia n ia  na  n a jn o w sz e  m o d e le  fran c u sk ie .

Brama! Brama!
=- f) LF.CZ UD/K  SSĘ DO FIRMY

w SOSNOWCU, Modrzę-
„ m .  m m  jowska 15 vf podwórzu,

f i l
—  I

i f  IU_ =3 W
- -  =-{§1 t-vi V"r n  *—

l '

która przefasonuje i farbuje kapelusze słomko­
we oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajo­
wych i zagranicznych, prowadzę zakład pod 
własnym kierownictwem, posiłkując się m aszy­

nami, których żadna inna firma nie posiada.

l w i !  M i l o ;
z długoletnią praktyką po­
szukuje posady. O f e r t y  
„ I s k r y ”, Sosnowiec pod 

„Inżynier".
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Do sp rz e d a n ia  sa m o c h ó d  c ięża ro w y  n a  
g u m ach  w  d o b ry m  s ta n ie . W iado- 
ć  „ Isk ra “ .

C y p ia ln ia  d ę b o w a , g a rn itu r  m ach o n io -  
w y, o to m a n a , trem o , d y w an y  sp rz e ­

dam . D ę b liń sk a  11, s tró ż  w sk aże .

Na u c z y c ie lk a  g im n a z ja ln a  ję z y k a  n ie ­
m ieck ieg o , p o sz u k u je  k o n d y c ji na  

w y jazd , n a  la to . O fe rty  p o d  „N iem ie - 
ck i“  d o  „ Isk ry 4* w  S o sn o w cu .

p o t r z e b n a  u c z c iw a  k o b ie ta  lu b  d ziew - 
* czy n k a  d o  p o słu g i. P ra c o w n ia  su k ien  
P iłsu d sk ie g o  18 m . 15.

Pla c  w  S o sn o w c u  n a  O s tre j G ó rce  
n a ro żn y  36 p rę tó w  sp rz e d a m . W ia ­

d o m o ść : W a rsz a w a , T o p ie l  16, F ed ero -

p o t r z e b n y  m ło d y  ślu sa rz  d o  
A W y ro b ó w  M e ta lo w y ch  G o ld b e rg

F abryk i 
>ldl

K ucy ń sk i. S o sn o w iec , P rz e ja z d  1.
ę ^ r a m o f o n  sp rz e d a m . A le ja  3 m . 5.

^ a g i n ą ł  p ie ś  je d n o  ro czn y , b ronzow y , 
k u d ła ty . W a b i się  „ B o b e k 44. O d p ro ­

w a d z ić  z a d o b ry m  w y n ag ro d z e n ie m . S o ­
sn o w ie c  u l. K o w a lsk a  N r. 4 . L ubelsk i.

Ośm io k la s is ta  S o sn o w iec k ieg o  G im n az­
ju m  P ań stw , u d z ie la  lek c ji, k o re p e ­

tyc ji, p rz y sp o sa b ia  d o  k lasy  czw arte j, 
p ią te j, szó ste j s ió d m ej. S o sn o w iec , S ien ­
k ie w ic z a  7. m . 6.

Na sz k o łę  w y p u sz c z ę  w  d z ie rżaw ę  
k a m ie n ic ę  o 18-tu u b ik a c ja c h  od 

zaraz . W ia d o m o ść  u  g o sp o d a rz a . C ia ­
sn a  17.

Sie d m io m ie s ię c z n a  w y ż lic a  czy ste j r a ­
sy  „ C e te r  G o rd o n *  je s t  d o  sp rz e d a ­

n ia , W ia d o m o ść  w  R e d a kcji.
C a lo m o n  F ra jm a  zgubił leg ity m ac ję  iy -

w n o śc io w ą-
C p r z e d a m  fo rte p ia n  u ży w a n y  W iedeń- 
*0  ski. D ą b ro w a -R e d e n  P re czo w sk a  4 
w ła ś c ic ie l d o m u . ____________

Sk o tn ik  L u d w ik  z g u b ił k u p o n y  ch leb o  
w e , w y d a n e  p rz e z  k o p a ln ię  „M or 

tim e r44. . ...

sC
W so b o tę  o god z . 9 ran o  n a  u l. M o- 

d rz e jo w sk ie j z g u b iła  b ie d n a  k o b ie ­
ta  sz a l w e łn ia n y  p o p ie la ty ' w  lila  i b a r ­
d o  p a sk i. Ł a sk a w e g o  z n a la z c ę  u p ra sz a  
s ię  o zw ro t d o  „ Isk ry  .

Zg u b io n o  4 św ia d e c tw a , w y d a n e  n a  
im ię  L u d w ik ą  L u d z iń sk ieg o  z fab r.

1) B-ci B a u e re rtz , w y d a n e  15-V 1% 2.
2) S c h e n a  w  S ie lc u  z 30-1X 1904. 3) B-ci 
B a u e re rc tz  8-V1I 1913. 4 ) S o sn o w iec k ie
T -w o A k c y jn e  fab o y k  ru r i ż e la z a  z dn . 
2 ,- X  1920 r. Ł a sk a w y  z n a la z c a  raczy  
o d e s ła ć  p o d  ad re se m : S trz em ie szy ce  D e­
p o  M e ch an iczn . D yr- R a d o m sk a .

Pa n ie n k a  u d z ie la  b u c h a lte r ii  i p isa n ia  
ro n d e m . U l. S ie n n a  do m  p o  M usia- 

lik u  n u m e r  m . L

Ka p e lu sz e  d a m sk ie , m ę sk ie  p rzefaso - 
n ° w u ję  n a  n a jn o w sz e  faso n y  p o  ce ­

n a c h  p rz y s tę p n y c h . S o sn o w iec , N ie m ie c ­
k a  10.   - - -

o n s tru k to rz y  w y k o n y w u ją  p ro jek ty , 
ry su n k i św ia tło d ru k i i o b liczen ia . 

Z g ło sz e n ia — L eszn o  3.
p o s z u k u j ę  n a u c z y c ie la , lu b  su m ien n e g o  

u c z n ia  w  m . S ta ro -B ęd z in  ty lk o  do
ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  i fran c u sk ieg o . Ł a ­
sk a w e  z g ło sz e n ia  d o  B iura  O g ło sz e ń  
I. K o k o tk a , B ę d z in  p o d  „ P o sz u k u ję 4*.
P * a b ry k ę  w ó d  g azo w y c h , czy n n ą , w  du- 
■* żym  m ie śc ie , n o w o c z e śn ie  u rz ą d z o n ą , 
sp rz e d a m . N a ż ą d a n ie  fab ry k ę  p rz e n io ­
sę , u ru c h o m ię , n a u c z ę . W ia d o m o ść  
„ Isk ra 44, B ędzin .________ ________________

* aj a  K o le n b e rg  z g u b iła  p a s z p o rt  po l- 
J  sk i, w y d a n y  w  S u ch ed n io w ie .

T e tn ie  m ie sz k a n ie  w  Z ą b k o w ic a c h  d o
w y n a ję c ia . W ia d o m o ść  u  d o k to ra ,

K o łłą ta ja  10.
C p r z e d a m  b u d k ę  d re w n ia n ą  i ro zb ie -  
^ r a n ą  z  u rz ą d z e n ie m  sk le p o w em . M ar­
c zew sk i, b iu ro  ko p . „ W ik to r44 w  M ilo- 
w ic a c h . j  I
T A o m  p a r te ro w y  sp rzed a m . 5/ig w ar- 

^  to śc i m ogę zo s taw ić  n a  h ip o te c e .
W ia d o m o ść  w  „Iskra*4. _______ ____

Do sp rz e d a n ia  m aszy n a  n o ż n a  k ra w ie c ­
k a  i r ę c z n a  S in g era , k a n a p a  k ry ta  

cz a rn ą  c e ra tą  i k o stju m  ta n i m a ło  n o ­
szony . W ią d o m o ść  ° d  t 1-ej d o  2-ej p o  
p o łu d n iu . P o g o ń  S z o p e n a , d a m  O lek sia - 
k a , II p ię tro , m ieszk . 8.

S-  T J a r m o n ję  10-cio b a so w ą  o rzech o w ą
— — p ra w ie  n o w ą , sp rz e d a m . W ia d o ­
m ość : S o sn o w iec , u l. R e n a rd o w sk a , p ra l­
n ia  H o ła j.
2 2  * cz e rw ca  z a g in ą ł ch łop ieć""TaT"̂

, W ik to r  M o raw iec , b lo n d y n , tw a rz
o k rą g ła , p e łn a , u b ra n y  c a łk ie m  w  n o w e  
u b ra n ie  c iem n e , n o w e  b u c ik i, k a p e lu sz  
s ło m k o w y  b ia ły . Z a w ia d o m ić  u rzęd n i g 
k a  K o zac zk a , U rz ą d  S k a rb o w y  w  So 4
sn o w cu

R edaktor i w ydaw ca W iktor Monsiorski. D rukarnia R. M onsiorski — Będzin.


